
Nr. 63. OLSZTYN, na wtorek 29 maja 1900. Rok XV.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ  
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

  Ojców mowy, Ojców wiary

B rońmy  zgodnie,  młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Listy a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Teodozyi. 
Jutro: Feliksa. 
Pojutrze: Petroneli. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

   Dziś wsch. słońca 3 47 za. 8 7. 
Jutro „ „ 3 45 „ 8 9. 
Pojutrze księ. ws. we dnie. za. 12 36.

Niewiasty polskie
z Poznańskiego piękny dały przykład, jak 
dbają o utrzymanie języka ojczystego dzie­
ciom swoim. Zwołały one we Wniebowstą­
pienie Pańskie wiec do Poznania, na który 
stawiło się przeszło tysiąc kobiet polskich. 
Od najbiedniejszej robotnicy do najbogatszej 
magnatki nie brakło tam żadnego stanu, 
wszystkie były zastąpione i ożywione jedną 
myślą wspólnej obrony najdroższych skar­
bów naszych: Wiary św. i języka ojczyste­
go. Postanowiono wysłać do sejmu petycyą 
następującej treści:

„My niżej podpisane Matki W. Ks. Po­
znańskiego u dajemy się do Wysokie­
go Sejmu pruskiego z gorącą prośbą i rozpa- 
czliwem wołaniem, ażeby Wysoki Sejm ra­
czył wyjednać u p. ministra oświecenia:

1) ażeby we wszystkich klasach wszy­
stkich szkół ludowych religia św. udzielaną 
była w języku ojczystym dzieci;

2) ażeby o tem, jaki język uważać na­
leży za język ojczysty dzieci, decydowali 
jedynie rodzice, ponieważ jest to ich świętem 
prawem przyrodzonem;

3) ażeby dzieci polskiej narodowości we 
wszystkich szkołach ludowych uczyły się ję­
zyka swego ojczystego już od najniższego 
oddziału, przynajmniej przez cztery lata po 
dwie godziny tygodniowo, i aby ta nauka 
nie była tylko dowolną (fakultatywną), ale 
obowięzującą i przymusową;

4) ażeby w prywatnych szkołach, przez 
rodziców wyłącznie opłacanych, przywrócono 
naukę języka polskiego we wszystkich kla­
sach bez wyjątku;

5) ażeby królewskie rejencye nie zaka­
zywały za pomocą policyi poszczególnym o- 
sobom udzielania prywatnej i bezpłatnej na- 
u ki języka polskiego“.

Tę petycyą podpisywać będą matki wiel­
kopolskie w Poznaniu w Domu katolickim. 
Wiele matek już się podpisało na sali wieco­
wej. Podpisy będą zbierane także na pro- 
wincyi.

Ważnym rezultatem wieca jest też przy­
jęcie poniższej rezolucyi:

„Zważywszy,
że nauka religii św., jedynie w języku 

Ojczystym udzielana, dziecko rzeczywiście u- 
moralnia;

zważywszy,
że dzieci nasze, nie ucząc się w szkołach 

tyle po polsku, aby z katechizmu polskiego 
korzystać mogły, tem samem skazane są na 
zdziczenie;

zważywszy,
że za duszę dziecka odpowie przed 

Stwórcą matka, i że świętym obowiązkiem 
nas matek jest zachować dziecku religią i 
Język ojczysty;

zważywszy,
że hańbą jest i wprost przykładaniem 

ręki do gorszenia maluczkich wszelka choćby 
najlżejsza obojętność czy opieszałość w spra­
wach, tyczących się religii i języka ojczy­
stego;

my zebrane na dzisiejszym wiecu matki 
przyrzekamy sobie

1) bronić dzieci naszych na mocy pra­
wa przyrodzonego wszelkiemi siłami przed 
grożącem im zdziczeniem;

2) w obronie tej krzepić się nawzajem i 
pomagać sobie jak siostry.

Matki zebrane na wiecu w Poznaniu 
d. 24 maja Roku Pańskiego 1900.“

Cześć dzielnym Polkom z Poznańskiego, 
a dla wszystkich niewiast polskich przykład, 
aby również gorliwie starały się o utrzyma­
nie dzieciom języka ojczystego. Wiec nie 
wszędzie można zwołać, ale wszędzie w każ­
dym domu gorliwa matka znajdzie czas i spo­
sobność, aby dziecko pouczyć w polskiej książ­
ce i zachęcić do ukochania wszystkiego, co 
swojskie, co polskie. Ze kobiety polskie wiele 
dö utrzymania języka polskiego i narodowo­
ści przyczynić się mogą, dowodzi to, że na­
wet sam "Bismarck miał strach przed kobie­
tami polskimi. A więc ruszcie się, matki pol­
skie, i u nas!

Z pola walki.
Koniec wojny jeszcze nie tak bliski, jak 

się po ostatnich klęskach Burów zdawać mo­
gło. Prawdą jest, że prezydent Krüger zapy­
tał lorda Salisbury’ego pod jakiemi warunka­
mi wojnę obecną możnaby zakończyć. Warun­
ki te musiały być jednak dla Burów tak nie­
korzystne, że Krüger nawet w obecnych wa­
runkach na nie zgodzić się nie mógł. Jak się 
zdaje, udało się energii Krügera wlać nową 
otuchę w zwątpiałe serca bojowników i wszę­
dzie głoszą obecnie walkę zaciętą do ostatniej 
kropli krwi. Pierwszym wynikiem tego uspo­
sobienia jest obsadzenie rzeki Rhenoster przez 
silny oddział Burów z 15 armatami. Mimo, że 
postępująca naprzód armia angielska pozycyę 
tę już prawie otoczyła, oddział burski znajduje 
się wciąż jeszcze na swem stanowisku i ob- 
warowuje je coraz silniej. Jest to znowu zna­
czna przeszkoda w pochodzie Robertsa, gdyż 
zdobywaniem silnej pozycyi Anglicy pewnie 
nie będą się chcieli trudnić, a zostawić ją na 
swoich tyłach też niebezpiecznie. Inny oddział 
transwalski przyszedł w pomoc Burom, operu­
jącym przeciw Bullerowi i znajduje się pod 
Laingsneck.

Z nadchodzących z teatru wojny wia­
domości wynika, że Burowie orańscy 
zdradzają sprawę Burów. Tłumne ich pod­
dawanie się Anglikom, można chyba tyl­
ko tem wytłomaczyć, że ostatecznie zmę­
czyły ich ciągłe walki, stoczone po wię­
kszej części w Oranii. Inaczej zupełnie 
trzymają się Transwalczycy. Duch u nich 
jeszcze nie upadł, a zasługą to jest dziel­
nego prezydenta Kruegera. Oddziały trans- 
walskie wysuwają się z Trans walu na 
południe, aby stawić czoło nieprzyjacielo­
wi, podczas gdy Orańczycy radzi, że ich 
Anglicy przyjmą pod swe opiekuńcze 
skrzydła 

Na ogół sprawa Burów przedstawia 
się bardzo smutnie. Holendrzy z Przyląd­
ka i Natalu poddali się Arglikom, albo 
porozchodzili się pokryjomu do domów, 
Orańczycy tak samo, a siły Burów trans- 
walskich nie wystarczą chyba, aby po­
wstrzymać parcie Anglików. Podług zape­
wnień Burów nie mogą oni mieć w polu 
więcej nad 30 tysięcy wojska razem, pod­
czas gdy Anglicy mają około 150 tysięcy. 
Jest to więc tak ogromna przewaga, że

tylko cudem chyba moż9 być uratowana 
niepodległość republik.

Czy cud ten się stanie, sądzić nie mo­
żna, tdaje się jednak, że pod naciskiem 
opinii publicznej rząd Stanów Zjednoczo­
nych podejmie się niewdzięcznego zadania 
pośrednictwa pomiędzy wojującemi strona­
mi. Mac Kinley oświadczył podobno, że 
gotów ofiarować Anglii s we usługi w tej 
sprawie. Anglia obecnie żadnych usług nie 
potrzebuje, więc ich zapewne nie przyjmie, 
a Burom, którzy ich najwięcej potrzebują, 
nikt ich nie ofiaruje. Możliwem jednak jest, 
że skoro Anglicy zaczną oblegać Joha- 
nesburg, a Burowie zagrożą wysadzeniem 
w powietrze min złota, mocarstwom obcym 
przemówi to do sumienia i kieszeni i 
ujmą się za słabszym.

Co tam słychać w świecie ?
— Nie m c y . O rozkładzie podróży 

cesarskich donoszą gazety berlińskie na­
stępujące szczegóły: W sobotę rano mo­
narcha, jadąc do Wiesbadenu, przybędzie 
na dworzec w Schlettstadt, poczem zaraz- 
nastąpi odjazd do Hochkoenigsburg. Oko­
ło godziny 2 przybędzie cesarz do Stras­
burga, gdzie go będzie oczekiwał namiest­
nik ks. Hohenlohe. Pobyt w Strassburgu 
jest obliczony na dwie do trzech godzin, 
poczem nastąpi powrót do Berlina. W koń­
cu uda się cesarz do Essen do willi Krup­
pa, a ztamtąd do Torunia na wielkie ćwi­
czenia wojskowe. Z Torunia zboczy cesarz 
d : Grudziądza, gdzie będzie obecnym na 
akcie otwarcia nowego zboru pro­
testanckiego wojskowego. Powróciwszy do 
Berlina, wyjedzie cesarz d o  Kilonii, a ztam- 
tąd uda się na pokładzie „Hohenzollerna“ 
w podróż na północ. W połowie paździer­
nika chce cesarz odwiedzić miasta Elber­
feld i Barmen.

— Dwa wielkie strejki grożą Berlino­
wi; strejk piekarzy i robotników zatru­
dnionych w gazowni miejskiej. Piekarze 
w liczbie 300 odbyli zebranie, na którem 
uchwalili żądać: usunięcia mieszkania i 
wiktu u majstrów, najniższej płacy 21 m. 
tygodniowo, skrócenia czasu pracy i nocy 
wolnej między 1 a 2 świętem uroczystych 
świąt. Robotnicy z gazowni miejskiej za­
żądali na zebraniu podwyższenia płacy z 
35 na 40 fen na godzinę.

— Cesarz Wilhelm zawitał z mał­
żonką z Wiesbadenu do Cronberga, gdzie ich 
przyjmowała matka cesarzowa wdowa Fryde- 
rykowa i następca tronu greckiego, małżonek 
siostry cesarza. Wypadek ten ma o tyle zna­
czenie, że wyrównaną została różnica zdań, 
jaka istniała podobno między cesarzem z je­
dnej a matką jego i grecką parą książęcą z 
drugiej strony. Podczas ostatnich uroczystości 
berlińskich świecili też nieobecnością.

— Za obrazę cesarza i króla wyrtem- 
berskiego skazany został w Halli 52-letni rzeź- 
nik Utz na 2 miesiące więzienia. Obrazę po­
pełnił będąc mocno napiłym.

— W sejmie pruskim obradowano nad 
wnioskiem nacyonał-liberałów, aby 50 mi­
lionów marek z nadwyżki dochodów pań­
stwa pruskiego przeznaczyć prowincyom 
na ich wydatki i potrzeby. Wniosek ten

Gazeta Olsztyńska.



zwalczał energicznie minister Mikwel, któ­
ry wogóle nie łaskaw na to, gdy z kasy 
państwowej mają być pieniądze ruszane. 
Mówił, że niech prowincye same się lepiej 
gospodarzą, nie zaciągają tyle długów 
i ciągle nie oglądają się na pomoc państwa, 
bo państwo już i tak dosyć zrobiło dla 
prowincyi. Wniosek nacyonał-liberałów zo­
stał tez odrzucony, natomiast powzięto li­
chwałę, aby w roku przyszłym rząd wy­
pracował nowe prawo, które stósunek pro­
wincyi do państwa ureguluje lepiej, ani­
żeli jest obecnie.

— W wielu pismach obiega pogłoska, 
jakoby istniał projekt skojarzenia małżeń­
skiego związku między pruskim następcą 
tronu (protestantem) a córką zmarłego au- 
stryackiego aryksięcia Rudolfa, arcyksię- 
żniczką Elżbietą (katoliczką). O tem nie 
ma jednak potrzeby i oz wodzić się w tej 
chwili bliżej już z tego powodu, że tik  
następca tronu pruskiego, jak arcyksiężni- 
czka są jeszcze bardzo młodzi.

— Król saski Albert wyjechał z Drezna 
do swych posiadłości na Szlązku do Sybyl- 
lenort. Ztamtąd donoszą, że król jest chory, 
ostatnią noc miał jednakże spokojną.

— Stan zdrowia króla bawarskiego, jak 
ostatnie doniesienie obwieszcza, jest w ka­
żdym stosunku niezmienionym.

— Przechrzcenia żydów. Państwo pru­
skie liczy 383 tysiące żydów, z tych prze­
szło na protestantyzm w latach od 1889 r. 
do 1897 r. 2751 żydów. Z tego przypada na 
Berlin liczący 86,152 żydów 1037 przejść. 
Jak stósunkowu nikłą jest liczba żydów w 
państwie pruskiem do Galicyi, gdzie na 6 
milionów ludności jest ich coś blisko ośmset 
tysięcy.

W Berlinie odbyła się w sali 
bankietowej sejmu pruskiego doroczna uczta 
wspólna obu frakcyi centrowych — sejmu i 
i parlamentu. Z polskich posłów wziął w 
bankiecie tym udział ks. dr. Jażdżewski. Gdy 
poseł centrowy dr. Lingens wspomniał w 
toaście swym także o Polakach, o wspólno­
ści wiary, jaka łączy katolików niemieckich 
z Polakami i o walkach jakie staczali razem 
w obronie wiary i praw obywatelskich, za­
brał głos poseł ks. dr. Jażdżewski i odpo­

wiedział, że Polacy wdzięczni będą za te 
serdeczne słowa poprzedniego mówcy. Przez 
długie, długie lata walczyli katolicy polscy i 
niemieccy zgodnie obok siebie, ramię przy 
ramieniu. Ale czasy się zmieniły! Dziś cen­
trum uchodzi za stronnictwo rządowe, pod­
czas gdy Polaków gnębi się coraz srożej. Z 
tego powstało nowe położenie. W koniecznych 
razach zgoda -  w wątpliwych wolność zda­
nia; dawni sprzymierzeńcy często dziś innemi 
kroczą drogami. Ale chociaż rozeszły się dro­
gi obu stron, to jednakże pozostała dawna 
sympatya, której wyrazem niech będzie sta­
ropolski toast „Kochajmy się“. — Te słowa 
ks. Prałata Jażdżewskiego przyjęto podobno 
z wielkim zapałem.

— B e lg ia . W Brukseli przy ćwicze­
niach artyleryi i oddziału gwardyi przy­
szło do poważnego zatargu. Jeszcze po­
przedniej niedzieli pewna liczba gwardzi­
stów' nie chciała usłuchać komendy, wyda­
nej w języku francuskim, powołując się 
m to, że od półtora roku komenda była 
zawsze flamandzka. Teraz, gdy komen­
derujący zjawił się na placu, przystąpiło 
kilku gwardzistów i prosiło by komende­
rował po flamandzku. W odpowiedzi na 
to komenderujący kazał im odejść do do­
mu. Publiczność jednak wzięła stronę 
gwardzistów i wyszydzała komenderują­
cego generała. W końcu wywiązała się 
bójka pomiędzy protestującemi a oddzia­
łem żołnierzy. Policya musiała wkroczyć i 
wielu gwardzistów aresztowano.

-  C hiny. Z  powodu ostatnich rzezi 
chrześcian w Chinach ambasadorzy obcych 
mocarstw donieśli chińskiemu rządowi, że 
mocarstwa ustanowią stale załogi wojskowe 
w stolicy Chin, jeżeli władze chińskie nie 
dość energicznie występować będą przeciw 
sekcie „kułaka“. Chińczycy tak się tem 
przestraszyli, że aresztowali zaraz kilku przy­
wódców tej sekty. Po paru dniach albo ty­
godniach będzie znowu ta sama sprawa.

— T u r c ya . W Konstantynopolu od­
kryto spisek, do którego należą także ducho­
wni muzułmańscy. Celem tego spisku jest 
rozszerzanie islamu (tureckiej wiary) we 
wszystkich ziemiach, podlegających sułtano­
wi. W związku z tem odkryciem stoi zape­

wne wiadomość o nowych prześladowaniach 
Armeńczyków, na których puszczono zbóje­
ckich Kurdów.

Żebrak i wieśniacy.
Było to w roku 183... We wsi Płuży- 

cach, na rozdrożu pod figurą siadł stary 
żebrak i prosił chleba. Nikt nie wiedział, 
zkąd się wziął, zkąd przyszedł; wiedziano 
tylko, że miał białą jak śnieg brodę, że 
przyniósł z sobą rękę i nogę roztrzaskane 
kulą, smutne, a może zaszczytne zdoby­
cze długiego żywota, starą książkę z pie­
śniami, torbę pełną okruchów i kilkana­
ście święconych obrazków.

Zwolna wioska zaznajamiała się z że­
brakiem, ztąd i z owąd rzucano mu czar­
ną kromkę chleba, i nikt nie narzekał na 
nowego gościa, któremu należało coś u- 
stąpić z swoich własnych potrzeb. Naj- 
stalej jednak pamiętało o nim młode, ja­
snowłose pacholę, pasące trzodę na łące. 
Franek, syn kmiecia zamieszkującego chału­
pę nad traktem, pilnował kilkunastu owiec 
swego ojca. Godzien rankiem wypadała 
mu droga koło krzyża; znał dobrze tę dro­
gę, tyle razy szedł po niej bosemi noga­
mi, z biczem pod pachą i z wierzbową 
piszczałką w rę ku; znał ten krzyż, tyle 
razy przed nim zdejmował czapeczkę i 
nachylał głowę. Jednego razu szedł za­
kłopotany, bo mu się owce rozpierzchły 
po gościńcu i zdejmował czapkę, nie pa­
trząc na figurę, kiedy nagle usłyszał z 
pod niej głos i pobożne powitanie.

Chłopiec poskoczył naprzód, wnet się 
jednak opamiętał, przystanął i odpowie-, 
dział, zobaczywszy siedzącego na ziemi 
starca z roztrzaskaną ręką i nogą.

Tak się rozpoczęła znajomość Franka 
z żebrakiem Antonim; odtąd chłopiec co- 
dzień przystawał pod krzyżem, rozmawiał 
z dziadem, oddawał mu połowę śniadania 
j zagrawszy na piszczałce, aż się na całej 
łące rozlegało, pędził za owcami, nie sły­
sząc przestrogi starego:

— Ostrożnie, chłopcze, szanuj nogi, 
widzisz jak to źle kulawemu żebrakowi.

Jednego dnia Antoni podarował F ran­
kowi prześliczny obrazek, u dołu napisane 
było: Święty Franciszek. Ale chłopiec nie 
umiał przeczytać napisu; dziadek obiecał 
wytłumaczyć, litery w dzień świąteczny i 
upominał go, żeby przyszedł na naukę 
czytania. Dziecię ucieszone podarkiem po­
biegło do chaty, opowiadając ojcu cuda o 
siwym dziadzie, co siedzi pod figurą, mo­
dli się i rozdaje obrazki. Michał chciał po­
znać żebraka i podziękować mu za zba­
wienne słowa, jakie nieraz z ust syna sły- 
szał; wyszli więc oba na drogę. Dziecię 
biegło przodem, prowadząc ojca drożyną 
wśród dwóch zielonych łąk. Śpiew pobo­
żny i dwa poczerniałe ramiona krzyża 
wskazały im miejsce pobytu starca. Sie­
dział na ziemi; drewniana kula i książka 
z pieśniami leżała przy nim, kawałki chle­
ba, kołaczy i sera powyjmowane z torby 
bielały na murawie.

  Powitanie było proste.
— Dziadku! mieliście dzisiaj dzień 

szczęśliwy, rzekł Michał, spoglądając na 
ser i kołacze; poczciwi ludzie pamiętali o 
was.

Stary wstrząsnąl głową.
— - Alboż nie powinni pamiętać o wę­

drownym dziadzie, co chwilkę siadł na 
ich ziemi gościną? alboż niesłuszn ie dać 
kilka kłosów temu, co wśród suszy upra­
sza o deszcz, wśród powodzi o słońce, co 
jak żywa figura z rozwartemi ciągle ra- 
miony nad wioską woła, błaga i śpiewa:

»Od powietrza, głodu, ognia i wojny 
wybaw nas P anie!

Wy śpicie jeszcze, dziad wędrowny 
już idzie z torbą przez pole, użyźniając 
je modlitwą jak najrańszą rosą, a kiedy 
każdy z was spoczywa wieczorem, on o- 
statni odmawia nad wami: »Pod Twoją 
obronę.« Jego oczy ciągle zwrócone do

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Najprzew. ks. 

Biskup zamyśla w miesiącu czerwcu odbyć 
podróż wizytacyjną w następującym porząd­
ku: 6-go czerwca o 1 godz. 11 min. przyjazd 
do Działdowa. 7-go o 7 godz. rozpocznie się 
konsekracya kościoła. 8-go o 8 godz. Suma i 
Bierzmowanie. 9-go o 8 godz. Wizytacya ko­
ścielna. — Po południu około 3 godz. przy­
jazd do Lubawy. 10-go o 8 godz. Suma i 
Bierzmowanie. 11-go o 8 godz. Suma i Bierz­
mowanie. 12-go o 8 godz. Wizytacya kościel­
na. — 23-go czerwca o 4 godz. 1 min. przy­
jazd do Kościerzyny. 24-go o 8 godz. Suma 
i Bierzmowanie. 25-go o 8 godz. Suma i Bie­
rzmowanie. 26-go o 8 godz. Wizytacya ko­
ścielna. 26-go Rewizya nauki religii w zakła­
dach naukowych. — W drugie Święto Zielo­
nych Świątek i w uroczystość śś. Apostołów 
Piotra i Pawła, jak w dawniejszych latach 
udzielać się będzie Sakrament Bierzmowania 
w kościele katedralnym w Pelplinie.

R zy m . W uroczystość Wniebowstąpie­
nia Pańskiego nastąpiła w kościele św. Piotra 
uroczysta kanonizacya (policzenie w poczet 
Świętych) dwóch błogosławionych: Jana 
Chrzciciela de la Salle, założyciela Zgromadze­
nia Braci szkolnych i Rity da Caseia.

miesiąc czerwiec
można teraz zapisywać „Gazetę Olsztyń­
ską“ na wszystkich pocztach lub u listo­
wych wiejskich.

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
„Gość niedzielny“ i „Gospodarz“ kosztuje 
na miesiąc czerwiec na wszystkich pocztach 
34 fen., z odnoszeniem w dom przez listowe­
go 43 fen.

Kto Gazety w tym kwartale nie ma, niech 
ją zapisze choć na miesiąc czerwiec, a będzie

Boga za wami; urodzaj i zdrowie on wy­
prasza. Nie żałujcie mu więc chleba, któ­
rego on, jeśli nie skropił kroplami potu, 
to łez, i na który jeśli nie dzisi.j niedo­
łężną ręka, to może kiedyś zarobił. Kto 
wie, czybyście mieli tyle snopów, gdyby 
ich część nie miała przejść w ręce u- 
bóstwa.

Michał uczuł łzę w oku, Franuś stał 
milczący. Niewiele zrozumiał ze słów star- 
ca, lecz zdziwił go jego uroczysty ton mo- 
wy; wreszcie wieśniak wyciągnął ręce do 
dziada i ściskając go, rzeki:

— O! tak, tak, ubogi jest błogosła­
wieństwem sioła, błogosławieństwem cha­
ty. Dlatego ojcze, proszę cię, nawiedź mo- 
je domostwo, pójdź pod moją strzechę 
spędzić dzień świąteczny; prześpisz, jak 
można, a rano pójdziesz znowu dzwonić 
na Mszę świętą.

Antoni nie dziękował za gościnę, z 
uwagą tylko wpatrywał się w twarz wie- 
śniaka i ściskał w ręku siwą jak śnieg 
brodę, po chwili zaś powstał z ziemi i 
dążąc ku chacie Michała, gwarzył z Fran­
kiem skaczącym po miedzy, lub wypyty­
wał kmiecia o dawnych dziedziców Dłużyc, 
o dawnego plebana, o najstarszych go­
spodarzy pomarłych przed laty.

Wieśniak z zadziwieniem spoglądał 
na dziada, znającego tak dobrze prze- 
szłość wioski i następnie obsypywał go 
pytaniami. Nic jednak nie wskórał, stary 
uśmiechał się smętnie i wstrząsając głową, 
odpowiadał:

— Ot tak... człowiek pyta się, żeby 
wiedział za kogo ma zmówić wieczny od- 
poczynek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

            Na



miął coś do czytania na Świątki. Nadto przy­
padają jeszcze dwa Święta w przyszłym mie­
siącu, to jest Boże Ciało i śś. Piotra i Pawła. Są 
i niedziele, więc czasu do czytania jest dość.

Zapisujcie tedy licznie „Gazetę Olsztyń­
ską“ na miesiąc czerwiec.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o ls k u !

Z b l i z k a  i z dal eka.
O l s z t y n ,  28 maja 1900.

— W tutejszym kościele katolickim 
skradziono podobno znowu pewnej kobiecie 
we Wniebowstąpienie Pańskie z kiesze­
ni 6,50 m.

— Na polu tutejszego obywatela p. Krä­
mer trafiono na dwa kłosy żytnie, które mia­
ły 90 centimetrów długości. Rzadki to okaz 
w tym roku i o tym czasie.

— W przyszły czwartek rano 3-ciej 
pójdzie ztąd ofiara do Dajtk pod przewodni­
ctwem ks. beneficyata Tolsdorfa. Miejsce ze­
brania się przy krzyżu misyjnym rano o 
wpół do 3-ciej.

— Zaginął ztąd od 18-go maja nauczy- 
ciel języka rosyjskiego, Morawski. Wyszedł 
on tego dnia niby po pieniądze do bióra dy­
wizyjnego i dotąd nie wrócił. Czy mu się ja­
kie nieszczęście przytrafiło, nie zdołano dotąd 
stwierdzić.

— »Niemieckie Towarzystwo kobiet 
dla kresów wschodnich« założyło tu biblio­
tekę ludową, naturalnie niemiecką. Na 
miesiąc płaci się za czytanie 10 fen., a za 
jednę k:iążkę 3 fen. tygodniowo. — Kto 
ofiaruje coś na książki polskie, bo chcą­
cych czytać książki polskie jest u nas du­
żo, ale książek brak.

— Z powiatu. Posiedziciel Ludwik 
Parschau mianowany i potwierdzony zo­
stał jako sołtys w Tomaszkowie, gospo­
darz Antoni Hahn wybrany i potwierdzo­
ny jako sołtys w Starym Wierckubie.

— Ktoby kiedykolwiek po za grani­
cami Niemiec widział się w potrzebie pro­
szenia konsula niemieckiego o pomoc, ten 
niech listu nie adresuje do konsula z wy­
mienieniem jego nazwiska, tylko do kon­
sulatu, jako urzędu a więc: Deutsches (Ge­
neral , Vice) Konsulat in N., i to łacińskie- 
mi literami. List ma być adresowany do 
konsulatu, a nie do konsula, bo mogłoby 
się zdarzyć, żeby konsul był właśnie na 
urlopie lub odwołany i listby za nim po­
wędrował; łacińskiemi głoskami zaś dla te­
go pisać należy, bo za granicą niemieckie­
go pisma nie używają ani znają.

* Do r o t o w o . Grózka Matiasa w Maj- 
dach, pilnującego bydła na polu, pobódł mło­
dy wolczak tak niebezpiecznie, że starzec 
leży ciężko chory.

* W a r t e m b o r k .  W środę po połu- 
d niu o wpół do 2-giej wybuchł tu ogień na 
placu gdzie mieli drzewu mistrz piekarski 
Jan  Wachowicz, przedsiębiorca budowli 
Walenty Behrendt i właściciel budów Za­
germann. Cały zapas drzewa i desek spa­
lił się doszczętnie. Straż ogniowa zapobie­
gła dalszemu szerzeniu się ognia. Strata 
pokrytą zostanie przez zabezpieczenie.

* W K ró le w c u  zmarł w piątek rano 
wyższy radzca konsystoryalny, kaznodzieja 
nadworny dr. Pelka. Niebożczyk urodził się 
w Kurkach w powiecie ostrudzkim i że zwy­
czajnego nauczyciela doszedł do tak wyso­
kiego stanowiska w kościele ewangielickim. 
Sp. dr. Pelka znał język polski i był w roku 
1864 dyrygentem polskiego seminaryum i 
lektorem języka polskiego przy uniwersyte­
cie w Królewcu.

* S z tu m  W czwartek po południu 
spaliła się chałupa robotnicza właściciela 
dóbr p. Philipsen w Barlewicach. W chału­
pie tej mieszkały wdowy, które gmina utrzy­
mywała. Prawie cały dobytek tych biedaków 
się spalił. Zginęła nadto w płomieniach 4-le- 
tnia dziewczynka, a jedna kobieta i mężczy­
zna takie odnieśli poparzenia, że ciężko leżą 
chorzy.

* B r o d n ic a . Wkrótce odbędą się wo- 
kręgu brodnickim wybory uzupełniające do

sejmu pruskiego, gdyż dotychczasowy poseł 
Dumrath (dawniejszy landrat w Brodnicy) zo­
stał mianowany radzcą rejeneyjnym, wskutek 
czego jego mandat poselski się kończy, o czem 
też już sam zawiadomił sejm pruski. — Przy 
głównych wyborach w r. 1898 otrzymał p. 
Dumrath 105 głosów, podczas gdy nasz kan­
dydat ks. dr. Wolszlegier z Dąbrówna otrzy­
mał 64 głosów.

* N o w e m ia s to  nad Drwęcą. Zgorzał 
na rynku dom kupca Jakóba Schmula wraz z 
stajnią i śpichrzem. Dzięki temu, że straż po­
żarna wcześnie na miejsce przybyła, ocalał 
cały szereg domów. Z ruchomości nie zdoła­
no nic ocalić, ponieważ ogień zbyt szybko się 
rozszerzał. Schmul ponosi znaczną szkodę, bo 
był nizko zabezpieczony.

* Z K w id z y ń sk ie g o . W Janiszewie 
wybuchł z wtorku na środę ogień na zabudo­
waniach p. dr. Mendryka. Pożar zniszczył 
wszystko prócz domu mieszkalnego. Zginęło 
62 opasów (3 się urwały), około 700 owiec, 
w ogóle cały inwentarz z wyjątkiem wyrato­
wanych 6 koni i 13 krów. Ogień wybuchł w 
miejscu, gdzie spał świniarek, który poparzy­
wszy się mocno zaledwie zdołał ujśó z życiem. 
Dnia następnego wybuchł ogień u posiedzi- 
ciela Rozkwitalskiego w Janiszewku i w mgnie­
niu oka zajęły się graniczące posiadłości pp. 
Krajnika, Zeidlera i kilku innych chałupni­
ków. O godzinie 2 po południu przeniósł się 
ogień na drugą stronę wioski i spaliły się za­
budowania p. Reinecke’ego i Hinza. Na dru­
giej stronie wioski mieszka prócz już wymie­
nionych jeszcze karczmarz Chmielecki.

* S u s z .  Jak się obchodzą niektórzy nie­
mieccy panowie z robotnikami z Polski spro­
wadzonymi, tego dowodzi następujący wypa­
dek. Z rozporządzenia wójta w W. Jawtach 
odstawiono 17 bm. 6 polskich robotników do 
więzienia w Suszu; mieli oni się dopuścić za­
kłócenia pokoju krajowego (Landfriedenbruch). 
Sędzia śledczy atoli nie mógł się przekonać o 
winie oskarżonych i puścił ich znowu na wol­
ność. Zaledwie powrócili do W. Jawt, przy- 
aresztowano ich ponownie i odstawiono do 
więzienia w Suszu, zkąd ich atoli znowu wy­
puszczono na wolność. Przyczyną tego wszy­
stkiego ma być spór o zapłatę, a jak gazety 
niemieckie zaznaczają, słuszność jest po stro­
nie robotników.

* Z C złu ch o w s k i e g o . Skotarz posie- 
dziciela Wisego w Heinrichswalde (?) chciał 
przywiązać stadnika w oborze, lecz został 
przez tegoż pochwycony na rogi i odrzucony 
w bok, przyczem odniósł niebezpieczne obra­
żenia wewnętrzne. Po chwili, gdy się zwierzę 
uspokoiło, udał się do obory ojciec p. Wisego, 
starszy już człowiek, mimo, że go przedtem 
ostrzeżono. Stadnik pobódł starca tak okrop­
nie, że na drugi dzień umarł.

* KOronow o . 24-letni syn robotnika K. 
chciał sobie odebrać życie przez powieszenie, 
jednakże zamiar spostrzeżono dość wcześnie i 
odcięto go. Lecz nie trwało długo, a powiesił 
się powtórnie na innem miejscu w domu swe­
go ojca. Szczęściem i tym razem zdołano go 
jeszcze w czas odciąć i przywrócić do życia. 
Powodem zamierzonego samobójstwa było po­
dobno to, że zginęła mu drobna sumka pie­
niędzy, które sobie był uskładał.

* C h o jn ic e . Do gazety „Danz. Allg. 
Ztg.“ donoszą, że tutaj ogólne panuje prze­
konanie o mającem wkrótce nastąpić uwięzie­
niu rzeźnika A. Levy’ego; wszystkich świad­
ków, których przesłuchiwano dawniej, znowu 
powołano do złożenia świadectwa; dalej ta 
sama gazeta donosi, że wiadomość o podaniu 
równianki kwiatów w dmu morderstwa i o 
karteczce pisanej do Izraelskiego jest praw­
dziwą. Pewności jednakowoż, czy to istotnie 
prawda, nie ma żadnej, bo władze sądowe od­
mawiają wszelkich informacyi. Podobno ajen­
ci kryminalni mieli napisać do Levy’ego kart­
kę hebrajską, na którą Israelski odpowiedział, 
bo uwierzył, że to kartka od jego przyjaciół. 
Jak nie można nic ufać doniesieniom w tet‘ 
sprawie dziennikom niemieckim, tego dowodzi 
berliński „Kl. Journal“; donosi on szczegóły 
o pogrzebie w Chojnicach Wintera, tymczasem 
pogrzeb dopiero miał się odbyć.

Prawda jest tylko, że gimnazyastom za­
broniono chodzić do składu cygar Fischera; u 
F. widziano Wintera w dniu morderstwa po­

raz ostatni i zauważono także, że ztąd wy­
chodzący gimnazyaści wszczynali zwykle roz­
ruchy. Adwokat Machke stawił wniosek o 
wypuszczenie z więzienia śledczego Israel- 
sky’ego, ponieważ rzekomo przeciw uwięzio­
nemu nie ma dowodów winy, sąd jednako­
woż wniosek odrzucił. Israelsky siedzieć będzie 
dalej. Adwokat zrobił z tego powodu zażale­
nie do wyższej władzy. Policya czyni obecnie 
poszukiwania za dawniejszym czeladnikiem 
rzeźnickim, który był u Hoffmanna.

* T o ru ń . Onegdaj rano odebrał so­
bie życie szeregowiec z 61 pułk piechoty. 
Samobójca strzelił sobie w szyję z kara- 
bina, nabitego nabojem ślepym, przy czem 
nabój rozerwał mu szyję, tak że śmierć 
nastąpiła natychmiast. Nio wiadomo, jakie 
były powody samobójstwa, ale domyślają 
się, że prawdopodobnie dopuścił się prze­
kroczeń służbowych i obawiał się kary.

* W S łu p s k u  na Pomorzu przyszło 
do zaburzeń wśród ludności; policyant a- 
resztować miał pijanego człowieka, przy­
czem takie zapanowało wśród ludności 
wzburzenie, że policyanci nie mogli dać 
sobie rady i musiano przywołać pomocy 
wojska. Komendant załogi obwołał mały 
stan oblężenia. Około północy zaburzenia 
skończyły się. Bliższych szczegółów gaze­
ty nie podają, tylko krótkie wzmianki te­
legraficzne.

* B y d g o s z c z . Przed kilku dniami do­
niósł ktoś krokuratoryi, iż śmierć pewnego 
6-letniego dziecka szkólnego w Mał. Barto­
dziejach spowodowaną została przez to, iż, po­
nieważ było nie umyte, oblano je zimną wo­
dą. Prokuratorya nakazała wykopać zwłoki 
dziecka i poddać badaniu lekarzy, którzy je­
dnakże oświadczyli, że powodem śmierci miał 
być błąd sercowy, na który dziecko cierpiało, 
a nie owe oblanie zimną wodą.

* K ra k ó w . Gazety krakowskie piszą: 
Polski lud nasz wiejski, który tak gromadnie 
dążył do Prus za zarobkiem, dziś powraca 
częściowo do domu, gdyż przybywszy na 
miejsce przeznaczenia, przekonał się, że padł 
ofiarą niesumienności agentów, że kontrakty, 
które podpisali, są zrobione na ich niekorzyść. 
Ofiary niesumienności agentów głodne i 
wycieńczone umykają dziś z Prus. Policya 
krakowska już 97 emigrantom, powracają­
cym do rodzinnych zagród, wyrobiła wolne 
karty podróży, gdyż nie byli oni w stanie 
opłacić biletów jazdy koleją. Powrót rośnie z 
dniem każdym; na pozór nic w tem dziwne­
go, lecz jaka walka rozgrywa się w duszach 
tych biedaków, co gnali w dal za lepszą do­
lą, a dziś muszą znów powracać w objęcia 
nędzy!

R o z m a i t o ś c i .
N ie w o ln ic y  galicyjscy. Pisma pol­

skie w Ameryce donoszą z San F rancisko 
29 kwietnia: Okręt »Australia« zawinął 
wczoraj do tutejszego portu. Ma on na 
swym pokładzie wielką liczbę Galicyan, 
którzy zostali uwolnieni, gdy rząd Sta­
nów Zjednoczonych wmięszał się w tę spra­
wę. Byli oni zatrudnieni na plantacyach, 
jako niewolnicy. Wszyscy wracają do swe­
go rodzinnego kraju. Z tych 37 znajdowa­
ło się w więzieniu za przekroczenie pra - 
wa robotniczego i byliby tam pozostali 
kto wie jak długo, gdyby rząd nie był po­
starał się o ich uwolnienie.

W ie c z y s ty  o g ie ń  plonie dotychczas 
od 1,200 lat w świątyni Üdwada w Indyach. 
Ogień ten podsycany bywa pięć razy na do­
bę santalowem drzewem i różnemi pachnące- 
mi gałązkami. Przynieśli go tu Gwebrowie, 
czyli czciciele ognia z Persyi. Kiedy nie­
kiedy przybywają oni z różnych stron Indyi, 
aby się zniczowi pokłonić.

Od Ekspedycyi.
(—) Tym osobom które od nas zakupiły 

losy królewskiej loteryi na konie, donosimy, 
że lista wygranych wyjdzie dopiero dziś, w 
poniedziałek, wieczorem. Wyślemy więc li­
stę we wtorek.



p. p.
Szanownej Publiczności G ie tr z w a łd u  i o k o lic y  

donoszę niniejszem uprzejmie, że z dniem 29-go maja otwo­
rzyłem
skład towarów kolonialnych i materyal- 

nych, wina, tabaki i cygar
— Oraz —

skład piwa
b r u n s b e r s k ie g o  i o ls z t y ń s k ie g o  w sądkach i we 
flaszkach.

Długoletnia czynność w tym zawodzie, wystarczająca 
znajomość i środki pozwalają mi wszystkim wymaganiom 
zadość uczynić i będzie moim największym staraniem przez 
dobry towar, tanie ceny i rzetelną usługę zjednać sobie i 
stale utrzymać zaufanie Szanownej Publiczności G ie tr z ­
w a łd u  i o k o lic y .

Prosząc o poparcie mego nowego przedsiębiorstwa, 
kreślę się Z wysokim szacunkiem

obok mistrza stolarskiego 
p. L o r k o w sk ie g o .

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .   

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 18,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 8 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w  O s tr o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

P i e r w s z y  d o m

W Gdańsku (Danzig)
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 90 fen. 
100 fen 
110 fen. 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

130 f. 
160 f. 
180 f. 
190 f. 
200 f. 
200 f.

Słodkie
Zieleniak wytrawny „
Wytrawne samorodne 
Maślacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (Ruster)
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa­
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Po pdpadająco tanich cenach
w nie widzianym tu dotąd wyborze. 

Ubrania dla mężczyzn, ) sukienne
Ubrania dla młodzieńców ) — i —
Ubrania dla chłopców ) do prania
Paltoty latowe i 
Płaszcze z peleryną,
Jopy Loden i do polowania,
Żakiety sukienne, Lüstre i cajgowe,
Spodnie sukienne, cajgowe i skórowe,

sukna, nowości w udatnych

Doskonały przykrawacz i własny warsztat w domu 
________________do dyspozycyi.

Ubrania według miary

Jacob Levy,
r y n e k  nr. 2 0 o b o k  p a n a  S t r u w e.

W y r a n d y nr. 12, około 90 
mórg roli, zamierzam sprzedać w 
całości lub w parcelach.

Do tego wyznaczyłem termin
na sobotę. 16 czerwca po 

południu o 3 ciej,
na który mających chęć kupna 
zapraszam.

A. Königsmann
w Wyrandach, 

(Wiranden p. Gr. Purden):.

syna porządnych rodziców, 
przyjmie w naukę rzeźnictwa

A. Krämer,
mistrz rzeźnicki w Olsztynie, 

ulica Górna.

Okucia do drzwi,
Okucia do okien,
Okucia do pieców,
Plecionkę trzcinową,
Papę na dachy,
Cement,
Gwoździe drutowe,
Żelazo w sztabach,
Osie do wozów,
Węgle kowalskie,
Kolczaste płoty druciane, 
Cynkową plecionkę drutową, 
Sprzęty ogrodowe,
Szafy do lodu,

poleca po jak najtańszych ce­
nach

Louis Riess,
skład żelaza, 

Olsztyn, rynek nr. 32.

Mistrzowi kowalskiemu p. J. 
R o m a hn sprzedałem ty lk o  
moją posiadłość w ulicy W a r­
s z a w s k ie j  n r . 2 5  a moją 
fabrykę pojazdów przeniosłem wr 
ulicę L ips z t a c k ą  n r . 2 3  o- 
bok małego dworca i będzie mo­
im staraniem dotąd okazywane 
mi zaufanie i nadal utrzymać.

Olsztyn, w maju 1900.

Gustaw Reitzug
( fabryka pojazdów, 

ulica Lipsztacka 23.

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre
  p iw o  baw arskie   

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m
 P iwo b ru n a tn e   

1/8 beczułki 1,50 m.

Wosk,
kupuje każdą ilość i płaci do­
bre ceny

Adler-Drogerie
_____ w W artemborku._____ _

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo 

zów
Maszyny, do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stałowemi zęba­

mi,
Maszyny do sieczenia.
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki) szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża 
Sieczkarnie.
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli, 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła­
ceniu gotówką udzielam 5 pro­
cent rabatu. F. K ło d z iń sk i,  

naprzeciw gimnazynm

UCZNIA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej".

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie.  —

Robert Primmel,

win węgierskich
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Bardzo wielki skład 
dobrych rzeczach.

pod gwarancją za doskonałe leżenie, najwyższym 
wymaganiom odpowiadające

t a k ż e  b e z  p r z y m ia r k i.

M o j ą  p o s i a d ł o ś ć ,

Ucznia

Druk i s k ła d Seweryna Pieniężnego w Olsztynie( Allenstein O. P r .).


